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Edmund E las  u r .  w S z u m le s iu  Królewskim gm.N0wa ^arczma 
syn Brunona i  A p o l o n i i .  • ■ I z ££*1-9 p ę c -T c t -^f /'***-y6~.

W 1935 r .  naw iąza ł  k o n t a k t y  ze S t r a ż ą  Graniczną z Mutką 
ze Skarszew i  kapitanem B i z i o  z K a r t u z . J u ż  la tem  / l i p i e c , s i e r p i e ń /
1939- r .  byłem- za trzyma nyr w .Gdańsku p r z e z  g e s ta p o  , a l e - p o  z ł o ż e n i u  
w y ja śn ień  zwalniano mnie.  -■

-.W dniu-- 8- wrześn ia  1939 r .  z o s t a ł e m  a resz tow an y  przez  SS 
i  zabrany z. domu w S z m l e s iu  Królewskim do Nowej ^ r c z m y .^ c /u / i  
^am z o s ta łem  u m ieszczony  w, budynku-,gdzie-, przed wybuchem wojny  
była  s i e d z ib a  p o l s k i e j p o l i c j i i W  jednym z pokojów byłem p r z e s ł u ­
chiwany przez  grupę h i t le r o w c ó w .N a r z u c a n o  m i ,że  j e s t e m  po lsk im  
szpiegiem.W c z a s i e -  p r z e s łu c h a ń  byłem b i ty -  i  m altre tow any .

-Z h i t lero w có w  w y r ó ż n ia l i ,  s i ę  w ty m -L ie d tk e  - p o c h o d z i ł  z Górnej 
I^ty^koło .-Pruszcza  Gdańskiego i  W alter  Ramlow; k tó r y  p o c h o d z i ł  
zpDolnego P ie k ła  t e ż  k o ł o  Pruszcza Gdańskiego*Obaj b y l i  w mundurach 
SS. - •
Byłem okrutn ie  z b i t y , c z e g o  s k u t k i  odczuwam po d z i e ń  d z i s i e j s z y .  
Jestem  prawie g ł u c h y ,b o  w c z a s i e  p r z e s łu c h a n ia  h i t ł e r o w c y  spowo­
dowali ' p ę k n ię c ie  bębenków w u s z a c h .P r z e z  d ł u g i  okres  c z a s u  miałem 
t a k ż e  t r u d n o ś c i  z wymową* • -
Nie mogąc-ode mnie wydobyć żadnych zeznań h i t l e r o w c y  p o s t a n o w i l i  
mnie^ powiesić,- i  o ś w i c i e  zm altre tow anego  wyprowadzono mnie-na  
d z i e d z i n i e c  pod d r z e w o ,g d z ie  n iemiec-  nazwisk iem  E r ic h  N s g i e l
z a r z u c i ł  ła ń cu ch  na drzewo,a  d r u g i  n ie m ie c  nazwiskiem A lb e r t
*  ■- . # .
P a i s t ,  z a ł o ż y ł - m i  p ę t l ę  na s z y j ę .B y łb y m  p ow ie sz o n y , gdyby n ie  
nad jech a ła  p o l i c j a  z Trzepowa i  j e d e n - z  p o l i c j a n t ó w  po n iem ieck u  
k rzykną ł  ,l co.-wy r o b i c i e , n a - t o _ j e s t  sąd i  rząd".
W..tym- c z a s i e  s t r a c i ł e m  przytomność  i  niewiem co by ło  d a l e j .
 ̂Jak s i ę  ockną łem ,to  byłem w p r z y c z e p i e •m otoru ,k tó ry  prow adzi ł  
j e d e n  z p o l i c j a n t ó w  z Trzepowa, i  k a z a ł  mi w y s ią ś ć .n a  drodze  
p o ln e j  prowadzącej do domu.Dowlokłem s i ę  do domu g d z ie  ro d z in a  
z a j ę ł a  s i ę  moim l e c z e n i e m .
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W l i p c u  1943. r .  moja matka z o s t a ł a  zmuszona pod p r e s j ą  yvysie-
■i ' • i  ' !  . i  1 '  \  i  > M  y

d l e n i a  z gospodarstwa do p o d p is a n ia  tzw .  I I I  grupy narodowości  
n ie m ie c k ie j  / E in d e u t s c h  / .  Matka p o d p is a ła  t ę  l i s t ę . M a j ą c  na 
uwadze f a k t , ż e  w naszym domu ukrywała s i ę  grupa mężczyzn  
/w tym z n a j b l i ż s z e j  r o d z i n y / , k t ó r z y  b y l i  poszukiwani  przez  
niemców. " *
W tym c z a s i e  byłem już  p e ł n o l e t n i  i  aważałem, że n i e  będę p o d le g a ł  
w c i e l e n i u  do a r m i i  n i e m i e c k i e j . P o d  k o n iec  grudnia 1943 r .  a lbo  
na 'p oczą tku  s t y c z n i a '  1944 r .  p r z y s z ł o  po' mnie dwóch Niemców,którzy  
z a w i e ź l i  mni^' do gminy w Nowej ^-arpzmie i  tak ż e  kaz&no mi p o d p is a ć  
l i s t ę . K i e d y  odmawiałem t o  znajouay *z przed wojny K ia jn ed er  powie­
d z i a ł  mi r a tu j  s i e b i e  i  swoją  r o d z i n ę , b o  g e s ta p o  ju ż  na c i e b i e  
c z e k a . J e ż e l i  n i e  p o d p i s z e s z  w s z y s t k i c h  was wywiozą od obozu w 
S t u t h o f f i e . P a m i ę t a j  że o jca  j u ż  c i  zamordowali  i  j e ż e l i  t e r a z  
n i e  p o d p isze sz  t o  w szyscy  t e ż  z g n i e c i e .
Wziąwszy t o  pod uwagę pod p isa łem  t ę  l i s t ę . S k i e r o w a n o  mnie na 
kom isję  wojskową i  k ie d y  l e k a r z e  z w r ó c i l i  uwagę ne z ł y  s ta n  mojego 
s łu c h u  t o  p ow iedz ia łem  że z r o b i l i  t o  Hj.emcy w 1939 r.Mimo t o  
1 9 .0 2 .1 9 4 4  r ;  d o s t a łe m  k a r t ę  powołania do Wermachtu.Dwu-tygodniowy  
okres' r ek ru ck i  odbywałem na t e r y t o r i u m  I I I  R zeszy  w Hammel n/Wezerą*  
D zień  przed p r z y s i ę g ą  wojskową w c z a s i e  próby cereraoni k a p i ta n  
s p y t a ł  " czy  k t o ś  ma c o ś  do p o w ie d z e n ia " .  Wówczas w ys tą p i łem  z 
szeregu" i' p ow iedz ia łem ,  że n i e  będę sk ła d a ć  p r z y s i ę g i  wojskowej  
ponieważ j e s tem  i  c z u j ę  S i ę  p o la k ie m .K a p i ta n  wówczas wyją ł  p i s t o l e t  
i  powiedzyiał że mnie z a s t r z e l i . P o w i e d z i a ł e m ,  że j e s t  mi t o  o b o j ę t n e  
bo przyttSjmniej z g in ę  jak Polak z honorem.Nadszedł  wtedy major 
i  u s ły sza w sz y  co s i ę  s t a ł o  k a z a ł  mnie zeb rać  do k o s z a r , g d z i e  
umieszczono mnie w c e l i : i  nas t  ępneg o ; dnia rano zaprowadzono do 
pułkownika, k tó r y  innie w y s łu ch a ł  i  pow iedz ia łem  mu w szy s tk o ,  że 
j e s t e m  polakiem,mojego ojca*N^emcy zamordowali i  wobec' t e g o  n ie  
b§dę -sk ładał  p r z y s i g g i .P u ł k o w n i k  b y ł  bardzo uprzejmy i  p o w i e d z i a ł ,  
że obroni  mnie przed g e s t a p o , t y l k o - będę m usia ł  s t a ć  w s z e r e g u  
podczas sk ła d a n ia  p r z y s i ę g i .  Następnego  dnia po p r z y s i ę d z e  dowie­
d z ia łe m  s i ę , ż e  t a k i c h  jak ja ż o ł n i e r z y  by ło  z n a c z n ie  w i ę c e j . B e z  
b ro n i  i  pasów um ieszczono nas w jednym wagonie i  pod s t r a ż ą  wywie­
z io n o  nas w k ieru nk u  Fr a n c j i  n a d 'H iszp a ń sk ą  g ran icę .T am  k op a l iśm y  
rowy pod s ta łym  dozorem uzbrójonyfch s tr a ż n ik ó w .
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W marcu 1944 r .  wyczułem, że moje ż y c i e  j e s t  zagrożone  i  udając  
r o z s t r ó j  żołądka o dszed łem  na bok i  r o zp o cz ą łe m  u c i e c z k ę  w kierunku  
H i s z p a n i i .U d a ł o  mi s i ę  z b ie c  na drugą s t r o n ę  gran icy .T am  w 
k w ie t n iu  1944 r .  d o s ta łe m  s i ę  do la g r u  S t . W i k t o r i a , g d z i e  w c e l i  
nr 19 przebywałem z trzema francuzami i  dwóch z n ich  m ów i ło ,że  
współpracowało  w Ruchu Oporu z gen.De Gaulem.W k i l k a  d n i  p ó ź n ie j  
z o s t a ł e m  zw oln iony  z obozu i  umieszczono mnie w H o te lu  Miranda 
Marvao -B e ir a . s l c ą d  w k i l k a  dni p ó ź n ie j  n a s t ą p i ł  wyjazd do 
P o r t u g a l i i  -  port  S t . -A n i to n io  skąd k i l k a  .dni p ó ź n ie j  s t a t k i e m  
j e c h a l i ś m y  do A lg ier u .P a m ię ta m ,  że 3 maja 1944 r . ś w i ę ć i l i ś m y  w 
G i b ł a l t a r z e  i  6 maja wyjechaliśm y do Oranu w A l g i e r z e , g d z i e  
p rzybyl iśm y 9 maja 1944 r .  rano.Tam przeby.'iałem w o b o z ie  s z k o l e ­
niowym przez  okres  ok o ło  5 tygodni.Tam z a s t a ł  mnie k o n iec  wo|rty 
i  udałem s i ę  do W i e l k i e j  B r y t a n i i , g d z i e  z a m ie sz k u ję  do c h w i l i  h 
o b e c n e j .
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W marcu 1944 r .  wyczułem,  że moje ż.ycie j e s t  zagrożone  i  udając  
r o z s t r ó j  żo łądka odszed ł em na bok i  rozp ocz ą ł e m u c i e c z k ę  w ki erunk  
H i s z p a n i i . U d a ł o  mi s i ę  z b i e c  na drugą s t r o n ę  g r a n i c y . T a n  w 
k w i e t n i u  1944 r .  d o s ta ł e m  s i ę  do l a g r u  S t . W i k t o r i a , g d z i e  w c e l i  
nr 19 przebywałem z trzema f rancuzami  i  dwóch z n i ch  mó wi ło , że  
wspó łpracowało  w Ruchu Cporu z gen.De  Gaulem.W k i l k a  dn i  p ó ź n i e j  
z o s t a ł e m  zw o l n io ny  z obozu i  umieszczono  mnie w Hote lu  Miranda 
Marvao -Beira . sLcąd w k i l k a  dni  p ó ź n i e j  n a s t ą p i ł  wyjazd'do  
P o r t u g a l i i  -  port  S fc .An i tonio  skąd k i l k a  .dni  pó źn ie j  s t a t k i e m  
j e c h a l i ś m y  do A l g i e r u . P a m i ę t a m , ż e  3 maja 1944 r . J w i ę c i l i ś m y  w 
G i b ł a l t a r z e  i  6 maja wyjecha l i śmy  do Cranu w A l g i e r z e , g d z i e  
przybyl i śmy  9 maja 1944 r .  rano.Tam przebywałem w obo z i e  s z k o l e ­
niowym. przez  c k r ę s  oko ło  5 . t ygodn i  ^ i lka  dni  przed inwazją

z o s t a ł e m  p r z e t r a n s p o r t o w a n y  lo  W i e l k i e j  B r y t a n i i  d rogą  

p o w ie t r z n ą .  3 y tem  p r z y d z i e l o n y  do S e k c j i  F o t o g r a f i c z n e j  

S z t a o u  G e n e r a ln e g o  N a c z e l n e g o  'Wodza w Zdynaurgu. Z o s ta łe m  

z d e m o b i l i z o w a n y  w 1945 roku i  z a c z e ł e m  p ra cę  sam d la  

s i e o i e .
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1952 rok - jesień

Wizyta generała Andersa w stolicy Szkocji.

Rada Stowarzyszeń zamówiła u mnie wykonanie serii zdjęć z tego spotkania. Zrobiłem 

83 fotografie. Na zlecenie Rady wykonany został piękny album z czerwonej skóry z tłocznym 

złotym orłem. Za album ten zapłaciłem 52 funty (płaca górnika w tym czasie wynosiła 

6 funtów na tydzień). Oddałem album Radzie, która nie uregulowała rachunku, a na moją 

uwagę w tej sprawie ppłk. Raczek i Zygmunt odpowiedzieli złośliwie, że pewnie chciałbym 

sobie drugi dom wybudować za pieniądze Rady.

Potem dowiedziałem się z polskiej prasy, że to Rada Stowarzyszeń ufundowała 

gen. Andersowi pamiątkowy album ze zdjęciami z wizyty w Edynburgu.

Koniec 1952 roku '

Późną jesienią 1952 roku zaistniała możliwość kupienia wielkiego 26-cio pokojowego w pełni 

wyposażonego domu za sumę 1.400 funtów. Dom ten, gdyby transakcja doszła do skutku miał 

być przeznaczony na „Dom Polaka”, przy parafii polskiej.

Otrzymałem poparcie banku, jednakże z chwilą ujawnienia informacji o możliwości 

powstania „Domu Polaka”, Rada Stowarzyszeń w Edynburgu rozpętała w prasie emigracyjnej 

nagonkę na mnie, oskarżając o chęć rozbicia miejscowej polonii. Akcja Rady uniemożliwiła 

realizację planu powstania Domu przy parafii. W skład Rady Stowarzyszeń wchodzili w tym 

czasie m.in. pułkownicy: Raczek, Zygmunt i Znamirowski.
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Lata 1953-57

W latach tych Związek Emigrantów Włoskich organizował w wielkich salach Edynburga 

m.in. w Assembly Room liczne zabawy, z których dochody przeznaczone były na cele 

charytatywne.

Na prośbę księdza Bombasa, wykorzystując swoje dobre relacje osobiste z przewodniczącym 

Związku Emigrantów Włoskich p. Wiktorem Crolem, spowodowałem, że znaczna część 

dochodów z tych bali przeznaczona była na potrzeby Polskiej Akcji Katolickiej i Sekcji 

Charytatywnej przy Parafii Polskiej. Pieniądze przekazywałem bezpośrednio księdzu 

Bombasowi. Moje dobre stosunki z emigracją włoską wynikały z tego, że obsługiwałem ich 

wszystkie uroczystości, jako fotograf.

W żadnej z publikacji dotyczących w/w organizacji polskich nigdy nie ukazała się wzmianka

o mojej roli w przekazywaniu na ich potrzeby poważnych sum przez organizacje włoskie.

Lata 1958-1962

W czasie jednej z całotygodniowych wizyt u mnie kardynała Greya (byłem jego osobistym 

fotografem), przeczytaliśmy apel księdza Prymasa Wyszyńskiego dotyczący dramatycznego 

położenia materialnego kościołów w Polsce. Występował w nich m.in. chroniczny brak szat 

i wyposażenia liturgicznego. Kardynał Grey natychmiast ogłosił zbiórkę na terenie całej 

Szkocji, przedmiotów liturgicznych. Wyniki akcji Szkockiego Kościoła Katolickiego przeszły 

wszelkie oczekiwania. Odbieranie darów i przesyłanie ich do Polski zajęło mi długo prawie 

3 lata. Poniosłem całkowicie koszty związane z tą akcją.

Wysłałem 154 paczki z darami po 10 kg każda, a koszt wysyłki jednej paczki wynosił ponad 3 

funty. Wysłałem ponadto statkiem „Koszalin” do Gdyni 3 skrzynie szat liturgicznych 

i 3 komplety Drogi Krzyżowej, które były przeznaczone dla klasztoru Św. Góra w Gostyniu 

Wielkopolskim. Osobiście też zawiozłem dwie skrzynie szat do katedry Oliwskiej. I znowu

- 2 -
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prasa emigracyjna doniosła o akcji Polonii w Edynburgu o wysyłce paczek z szatami 

liturgicznymi do Polski, a moja w tym rola została po raz kolejny całkowicie przemilczana.

Jako fotograf, obsługiwałem wszystkie większe imprezy polonijne oraz kościelne, polskie

i szkockie w Edynburgu i całej Szkocji.

Na prośbę wybitnych osobistości świeckich i kościelnych, polskich i szkockich wykonywałem 

ich portrety, za które nie brałem żadnego wynagrodzenia.

E D M U N D

Lata 1966-1967

Z okazji przypadającej na ten rok rocznicy 1000-lecia Chrztu Polski ofiarowałem pierwszy 

w historii parafii polskiej w Edynburgu mszał w naszym rodzinnym języku, wykonany 

w drukami Palatynów w Paryżu.

Około 100 fotografii wykonanych przeze mnie w czasie uroczystości milenijnych zostało 

wykorzystanych za pośrednictwem księdza Bombasa w monumentalnym albumie 

watykańskim pt. „1000 lat Polski Chrześcijańskiej”.

Na przypadającą w tym czasie rocznicę 50-lecia kapłaństwa księdza Bombasa szkockie siostry 

zakonne z inicjatywy kardynała Greya, wyhaftowały ornat dla księdza, do którego zakupiłem 

tkaninę. W gazecie polonijnej przeczytałem, że ornat ufundowało Kółko Różańcowe przy 

Parafii Polskiej w Edynburgu.

Na apel księdza Prymasa Wyszyńskiego posłałem na Jego ręce 150 funtów, co stanowiło 

połowę sumy jaką cała Polonia zebrała na ten cel. Moje uczynki świadczą o mojej pamięci 

o ojczyźnie.

Rok 1990

W latach osiemdziesiątych banda chuliganów zdewastowała szereg grobów na polskim 

cmentarzu wojskowym w Edynburgu. Podjąłem się restauracji jednego z nich, w którym

- 3 -
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spoczywał Ś.P. gen. SzalŁe. Przez przypadek dowiedziałem się, że to co zrobiłem przypisał

sobie Związek Polek w Edynburgu.

W ramach mojego zaangażowania w życie parafii polskiej w Edynburgu odnowiłem m.in. 

Krzyż kościelny, ufundowałem figurę Chrystusa Zmartwychwstałego wraz ze stojakiem, oraz 

stojak pod paschał kościelny. Znalezienie figury Chrystusa Zmartwychwstałego o rozmiarach 

stosownych do wymiarów Krzyża było trudne i mimo usilnych poszukiwań na terenie całej 

Polski i W.B. udało się dokonać, dzięki pomocy księdza PRO Putona, który osobiście figurę 

przywiózł z Menczesteru. Odrestaurowałem też stojak pod głośnik.

Wszystkie moje akcje i dary dokonywane były całkowicie anonimowo, z zachowaniem pełnej 

dyskrecji.

Jedynie księża proboszczowie naszej parafii byli i są poinformowani o moich poczynaniach.

- 4 -
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